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  Moim dziełem, które napędza mnie do życia, jest głoszenie Ewangelii. Zanim ją jednak wygłoszę, najpierw spisuję, medytuję, myślę – wpatruję się wewnątrz. Spisuję moje dzieło życia dzień po dniu, bo zależy mi, by inni uwierzyli Jezusowi

  iprzedostali się ztego świata, który jest jak obóz koncentracyjny, do świata, który jest szczęściem. To jest sens mojego życia.


  o. Augustyn Pelanowski


  Prorokowanie to bardziej przekonywanie omiłości Boga niż przewidywanie przyszłości, dzięki temu, że jest działaniem opartym na pewności przemiany tego, co niemożliwe wto, co możliwe.


  Być może sam jestem bezczelny iniedowierzający Bogu, słaby, anawet bezsilny, ale jakże mi dodaje otuchy iprzynosi niewysłowioną ulgę fakt, że Bóg we mnie ciągle wierzy!


  (fragment książki)


  Augustyn Pelanowski OSPPE


  paulin, ojciec duchowny, rozmiłowany wSłowie Bożym zawartym wBiblii, niestrudzony rekolekcjonista ikaznodzieja, spowiednik. Autor licznych książek:


  Bestie iprorok,


  Wolni od niemocy,


  Umieranie ożywiające,


  Odejścia,


  Dom wBogu,


  Sen Józefa,


  Życie udane czy udawane


  oraz komentarzy do Ewangelii:


  Zranione Światło,


  Fale łaski


  ROZDZIAŁ 1

  Początek Ewangelii


  Mk 1, 1


  „Początek Ewangelii oJezusie


  Chrystusie, Synu Bożym”


  (Mk 1,1)


  „Na początku Bóg stworzył niebo iziemię”


  (Rdz 1, 1)


  Pośród wszystkich istot żyjących na naszym świecie posługiwanie się słowami jest cechą jedynie ludzką. Owa niezwykła zdolność odróżnia człowieka na przykład od małpy. Mimo wielu wysiłków, by nauczyć małpę mówić, eksperymenty te pozostały bezskuteczne. Jean Didier Vincent, opierając się na badaniach dokonanych za pomocą markerów DNA, dowodzi, że wszyscy ludzie współcześni wywodziliby się ztej samej nielicznej populacji, może obejmującej ledwie kilkadziesiąt tysięcy osobników, żyjących wokresie od sześćdziesięciu do trzydziestu tysięcy lat temu. „W epoce tej ziemia od dawna była zamieszkała już przez ludzi, innych ludzi, lecz jednak ludzi”. Inność tej nielicznej grupy polegać miała, według badań, na posługiwaniu się słowami wdoskonały sposób. Co było wcześniej, jeszcze wcześniej niż ten początek? Naukowcy twierdzą, że pierwsze słowa zapewne padły około stu tysięcy lat temu. Steve Olson opierwszych – wpełnym tego słowa znaczeniu – ludziach twierdzi, że ich szczątki odkryto wjaskiniach Skul iQafzeh koło Nazaretu. Owe szczątki, według naukowców, reprezentują najwcześniejszych ludzi, jakich kiedykolwiek odnaleziono poza Afryką. Ludzi posługujących się językiem tworzącym słyszalne słowa, posiadających tę wyjątkową zdolność przekazywania niewidzialnych myśli. Jezus narodził się wjaskini obok Betlejem, mieszkał wNazarecie, mniej więcej tam, gdzie paleontolodzy dokopali się szczątków ludzi, którzy posiadali zapewne nie tylko dusze, ale też mieli już Ducha. To, co wyróżnia człowieka od zwierząt, nazywamy mową, ijest to niewątpliwy dar Boga mający wsobie potencjał przekazywania dobroci, odkrywania tego, co ciągle może być odkrywane jako nowe. Mówiąc, odsłaniam przed samym sobą przestrzenie irzeczywistości ciągle zdumiewające swoją nowością. Nowością nazywamy to wszystko, co dotychczas nieznane, astało się poznane izdefiniowane dzięki słowom. Ale nic nie jest tak zaskakujące dla ludzkiej istoty, jak odkrycie, które wnajgłębszym znaczeniu jest objawieniem się Boga. Żadne odkrycie naukowe nie jest tak wyjątkowe wswojej wartości, jak objawienie się Boga, sprawiające, że ludzka mowa nabiera znaczenia nadprzyrodzonego, wznoszącego człowieka ponad wszelkie stworzenie. Zaiste, to coś najnowszego dla ludzkiej historii idającego początek nieskończonemu iszczęśliwemu trwaniu pokonującemu śmierć siłą życia udzielonego przez Stwórcę iZbawcę.


  Sam Bóg stał się Słowem. Ten krótki tekst opoczątku Ewangelii jest wyraźną aluzją do opisu stworzenia świata. Księga Rodzaju też się tak zaczyna: „na początku”! Co było na początku? Oczywiście Słowo Boga, które jest światłością istało się Ciałem. Tym Słowem jest Jezus Chrystus. Opis stworzenia zKsięgi Rodzaju dzieli etapy stwórcze na sześć symbolicznych dni.


  Każdy znas ma swój świat, czasem nawet swój światek, który rozwija się stopniowo, poczynając od embrionalnego prymitywu biologicznego, podobnego do LUCA  [1] – pierwszej komórki żywej – aż do dojrzałości duchowej, która nieskończenie przekracza granice zakreślone przez miliardy szarych komórek. Może to nawet nie przypadek, że większość populacji żyje około sześćdziesięciu lat, jakby realizując owych sześć dni stworzenia? Siódmego dnia Bóg wszedł do swego odpoczynku, naznaczając wten sposób drogę icel naszego życia. Mało Mu było jednak tego, by nas wprowadzić w„siódmy dzień”, który nie jest już stwarzaniem, ale zaprzestaniem walki oprzetrwanie izaprzestaniem doskonalenia istnienia. On dał nam LOGOS, Słowo, które stało się Ciałem, aOno nas wprowadziło w„dzień ósmy” – poza śmierć, przez zmartwychwstanie! Każdego dnia obdarowywał świat swoim Słowem iOno sprawiało, że zarówno świat materialny, jak iduchowy, wreszcie wszystkie stworzenia, nabierały kształtu, coraz bardziej zbliżając się do własnego Stwórcy. Bóg swoim Słowem stworzył więc najpierw niebo iziemię – irównież wnaszym życiu najpierw dał nam życie ciała iducha.


  Na początku wszystko było bezładem – itak jest znaszym życiem uzarania, jest ono chaosem. Pierwsze dziesięć lat życia to przysłowiowe „tohu ławohu”, ale Duch Boga unosi się nad wszystkim. Tego dnia stworzył dzień inoc, światło iciemność. Ichoć nocy nie nazwał dobrą, ona też była potrzebna. Tak jest przecież znaszym życiem: jest to, co jasne izrozumiałe, ito, co jest mroczne ibudzące lęk.


  Potem nastąpił dzień drugi wyznaczania granic – ikażdy znas uczy się granic, norm, reguł, zasad moralnych ispołecznych, przykazań religijnych, oswajamy się zprawami fizyki, choćby zgrawitacją. To jest sklepienie naszej egzystencji: żyć, nie przekraczając granic życia – uczymy się tego, gdy dorastamy iwchodzimy wwiek młodzieńczy.


  Wreszcie – trzeciego dnia – pojawiły się drzewa irośliny ukrywające wsobie nasiona. To jest ten moment, wktórym pozwalamy się zasiewać ziarnami Biblii, napisano przecież: „Królestwo Boże, jest ono jak ziarnko gorczycy; gdy się je wsiewa wziemię, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na ziemi. Lecz wsiane wyrasta istaje się większe od jarzyn; wypuszcza wielkie gałęzie tak, że ptaki powietrzne gnieżdżą się wjego cieniu” (Łk 4, 30-32). Ktoś, kto siebie samego zasiewa modlitwą, nasionami Biblii oraz ziarnami Eucharystii, rośnie jak drzewo. Bez tego etapu żaden ptak niebieski – żaden anioł przynoszący łaskę – nie siądzie na naszych ramionach, które jak gałęzie wznoszą się wmodlitwie wgórę.


  Czwartego dnia Bóg stworzył ciała niebieskie, gwiazdy isłońce oraz księżyc – stworzył nasze duchowe wzorce, nasze najpiękniejsze pragnienia, nasze najwyższe tęsknoty iświadomość naszego miejsca wniebie, bo przecież Biblia mówi: „Jednak nie ztego się cieszcie, że duchy się wam poddają, lecz cieszcie się, że wasze imiona zapisane są wniebie” (Łk 10, 20). Abrahamowi zaś Bóg powiedział, że jego potomstwo będzie jak gwiazdy na niebie. Po tych wspaniałych przeżyciach iwzniosłych chwilach olśnienia naszym powołaniem do cywilizacji niebieskiej, potrzebujemy wejrzeć wsiebie samych idojrzeć to wszystko, co ukrywa się wgłębinach naszej duszy.


  Dlatego piąty dzień to bogactwo zwierząt, ryb iptaków, potworów morskich, zwierząt ukrywających się na dnie. Jest taki etap, kiedy człowiek odkrywa wsobie potwora, kiedy skrucha definiuje wnas chciwość lisa, chciwość grubej ryby, pychę lwa, bezczelność bydlęcia, żądzę psa czy łakomstwo wieprza. Wystarczy sobie przypomnieć syna marnotrawnego lub opętanego zGerazy. Nikt nie ominie poznania sięgającego swym światłem wgłąb sumienia jak wgłębinę jeziora, zktórego Piotr, wyłowiwszy grube ryby, zakrzyczał wstrząśnięty, również do głębi: „Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny!”. To poznanie skłębionej nieprawościami duszy jest konieczne, by przejść do stanu bardziej dojrzałego.


  Wreszcie po tych etapach Bóg stworzył człowieka. Człowieka na podobieństwo Boga. Godne to podziwu, jednak bardziej podziwiamy Boga, który stał się podobny człowiekowi. Oto jedynie Słowo słów, Ziarno wszystkich ziaren, Sens wszelkich sensów może każdego znas przeprowadzić przez wszystkie dni inoce stwórcze, jakie nieprzerwanie wyznaczają wnas cel naszego życia. Leżał więc nasz Pan wciemną noc, choć był Światłością, otoczony bydłem, wpatrując się wgwiazdę, która zawisła nad betlejemskim żłobem. Zapewne wokół rosły drzewa pełne nasion, wpotoku płynęła woda pełna ryb, abeczenie owiec przypominało, że światu brakuje pasterza, który nakarmi nas zrozumieniem mądrości Boga pozwalającej przyjąć własne życie wmomencie, gdy ono właśnie łączy się zżyciem Boga.


  Na początku tego komentarza umieściłem dwa cytaty: opoczątkach świata ipoczątku Ewangelii Jezusa Chrystusa. Amoże jest to ten sam początek? Może On, Jezus Chrystus, który jest Synem Boga Nieba istał się jednym znas, chodzących po ziemi, został zapowiedziany tym otwierającym całą Biblię wierszem zKsięgi Rodzaju? Przecież to może trochę dziwić, że pierwszy wiersz tej pierwszej księgi mówi ostworzeniu nieba iziemi, gdy tymczasem dopiero wdrugim dniu dzieła stworzenia jest wyraźnie mowa ostworzeniu Nieba, aostworzeniu ziemi jest mowa dopiero przy okazji dnia trzeciego. Ojakim więc niebie ijakiej ziemi jest mowa wtym pierwszym wierszu, początkującym wszystko? Może nie CO, tylko KTO jest początkiem wszystkiego? Kto jest moim niebem imoją ziemią, jeśli nie Chrystus Jezus będący moją najlepszą nowiną, jaką mogłem usłyszeć? On otyle jest moim całym niebem, oile ja jestem Jego, wkażdej chwili spędzonej na ziemi.


  ROZDZIAŁ 2

  Sandały iopieczętowany list


  Mk 1, 1-8


  Jedną zpierwszych czynności, jakich mnie nauczył ojciec, było wiązanie butów. Bardzo starannie mi tłumaczył, co robić, by węzeł dobrze trzymał. Klęczał wprzedpokoju przy moich obutych stopach ipo kilka razy pokazywał mi, jak trzymać sznurówki wpalcach ijak nimi przeplatać, by się nie rozwiązywały. Zastanawiałem się już wtedy, mając ledwie kilka lat, dlaczego taką szczególną uwagę przykłada właśnie do wiązania butów? Gdy byłem starszy, opowiedział mi historię ze swego dzieciństwa. Przed pójściem do szkoły podstawowej, niedługo przed wybuchem wojny światowej, dostał nowe obuwie od rodziców, ale nikt go nie nauczył wiązać sznurowadeł. Chodził więc zrozwiązanymi sznurówkami, nawet do kościoła wniedzielę. Wtym czasie umarł jego ukochany wuj, który okazywał mu ogromnie dużo ciepła izrozumienia; pozostawił po sobie wdowę ikilkoro dzieci. Kobieta była nadmiernie sarkastyczna i, wprzekonaniu rodziny, wdużym stopniu przyczyniła się do przedwczesnej ewakuacji męża na drugi świat. Przykrość iżal po stracie wuja rozwinęły wwyobraźni małego chłopca potrzebę wymierzenia kary złośliwej ciotce. Nocą zakradł się do jej domu iwszedł ostrożnie po drabinie na strych. Słyszał, jak dzieci iich matka rozmawiają ze sobą iśmieją się pod jego stopami. Wezbrała wnim złość izaczął skakać po strychu wswych nowych butach zrozwiązanymi sznurówkami. Usłyszał krzyki przerażenia, które zachęciły go do podwojenia wysiłków. Dom był stary, drewniany. Wpewnym momencie deski stropu nie wytrzymały, ajego noga przebiła sufit, grzęznąc wdziurze. Usłyszał, jak ciotka krzyczy ze strachu do dzieci: „Módlcie się, stary przyszedł zza grobu nas straszyć!”. Przerażony chłopak zogromnym wysiłkiem wyciągnął nogę, ale bez buta. Biegnąc przez ogrody przedmieść Ostrowca, dotarł wkońcu do domu. Następnego dnia rankiem ciotka, trzymając wręku but, wkroczyła do domu dziadków iprzerażona wykrzyczała: „Zobacz, Jula, wczoraj wnocy przyszedł do nas stary, straszył nas, zostawił but! Taki nowy to chyba zNieba!”. Cała ta historia skończyła się laniem. Pokuta była tak mocna, że nawet po latach wymuszała na moim ojcu staranność wtak prozaicznych czynnościach, jak wiązanie butów. Pozostało niezatarte znamię tamtego wydarzenia wjego pamięci. Namiętność przyjemności, jeśli jest zrównoważona pokutą dokonaną zpasją, przynosi efekt czujności nawet po latach. Kiedy czytam więc oJanie, który chrzcił imówił, że nie jest godzien rozwiązać nawet rzemyka usandałów Jezusa, to uśmiechając się, przypominam sobie mimowolnie opowiadanie ojca iwidzę go chodzącego po domu wmocno zawiązanych butach hutniczych isłyszę stękające pod nim drewniane klepki. Myślę otym, przypominając sobie Mojżesza, któremu Bóg nakazał na Horebie zdjąć sandały, gdyż ziemia, na której stał, była święta – Mojżesz musiał okazać skruchę wten symboliczny sposób, musiał przyznać się do grzechu. Ale też myślę ośredniowiecznym portrecie małżonków Arnolfinich namalowanym przez Jana van Eycka w1434 roku. Bowiem obok stojących małżonków, którzy dopiero co zawarli przysięgę małżeńską, leżą sandały panny młodej – przestała być dziewicą. Czynność wkładania czy też zdejmowania sandała symbolizuje akt seksualny, bowiem sandał to symbol ludzkiego ciała.


  Ale zacznijmy od początku, nie od sandałów.


  Pragnąłbym rozważanie ochrzcie rozpocząć od pewnych znaczeń pokuty wjudaizmie, gdyż mam wrażenie, że będą one pomocne wzrozumieniu tego sakramentu, który nie tylko jest wyrazem skruchy chrześcijańskiej, ale, co najważniejsze, rozpoczyna wnas życie wJezusie Chrystusie.


  Czasem skruchy dla Izraela był ijest Jom Kipur, czyli dzień przebłagania albo inaczej mówiąc – dzień przykrycia grzechów. Wdniach poprzedzających dni skruchy mężczyźni oczyszczali się wmykwie. Mykwa to basen zbieżącą wodą, źródlaną lub deszczową, służący do obmyć rytualnych. Taka kąpiel obowiązywała również prozelitów, którzy przechodzili na judaizm. Być może ten ryt wpewnym sensie koresponduje zchrztem? Przygotowując się do dni postu iskruchy oraz do samego Dnia Pojednania, człowiek przez obmycie miał sobie uświadomić brud sumienia iodzyskanie czystości duchowej. Jom Kipur był ściśle wyliczony na dziesiąty dzień miesiąca TISZRI, czyli na przełomie września ipaździernika. Dni skruchy ubogacano wokreślone modlitwy itradycyjne rytuały, posty iodczytywanie fragmentów Tory. Wszystko po to, by przywrócić swoje przylgnięcie do Boga iubłagać przebaczenie za własne grzechy. Każdy miał obowiązek prosić oprzebaczenie skrzywdzonych inie odmawiać przebaczenia tym, którzy onie proszą. Dokonywano zadośćuczynień za wszelkie krzywdy. Odmawiano WIDUJ, czyli wyznanie win, wyliczając je głośno ibijąc się przy tym wpiersi. Wiele przepisów halachicznych może nas, współczesnych chrześcijan, dziwić, ale kiedy czytamy opis tego nawoływania Janowego, jakie rozlegało się surowym echem nad Jordanem, zaczynamy kojarzyć je ztymi właśnie wskazówkami Halachy. Jednym zograniczeń związanych zJom Kipur był zakaz noszenia sandałów ze skóry wsam Dzień Przebłagania. Człowiek powinien okazywać skruchę za swe grzechy, chodząc boso. Może głębiej dzięki temu zrozumiemy, dlaczego Jan twierdził, iż nie jest godzien rozwiązać rzemyków usandałów Mesjasza? Chrystus nie musiał okazywać skruchy, bo był nieskalany. Jan mógł zarzucać tysiącom gromadzącym się przy brzegach Jordanu grzeszność inieprawość, ale samemu Mesjaszowi nie był godzien niczego zarzucić! Jego stopy były święte, niepotrzebujące żadnej pokuty ani wyrzeczenia, żadnego rozwiązywania zpęt grzechu. Ajednak Mesjasz właśnie przychodził wziąć na siebie wszelką pokutę za wszelkie ludzkie winy, jak to czytamy wtym fragmencie zEwangelii Marka. Wszystkie grzechy można było odpokutować wDzień Przebłagania, oprócz tych, których ktoś komuś nie chciał przebaczyć, albo tych, których ktoś nie chciał wsobie uznać. Aczy jest jakikolwiek grzech, którego by Jezus nam nie chciał przebaczyć? Chyba jedynie ten, którego nie chcemy wsobie uznać? Jom Kipur miał konkretną datę wkalendarzu żydowskim, tymczasem Jan chrzcił inawoływał ludzi każdego dnia, jakby święto przebłagania za grzechy wraz zprzyjściem Chrystusa rozciągało się nie tylko na ogromną przestrzeń czasową, ale też było nieograniczoną przepaścią miłosierdzia. Przebłaganie przekroczyło wraz zprzyjściem Chrystusa wszelkie granice! Dzięki Chrystusowi to już nie był jeden dzień wroku, ale każdy dzień.


  Wświęto Jom Kipur wyjmowano dwa zwoje Tory zaron hakodesz (szafa ołtarzowa służąca do przechowywania zwojów Tory). Zpierwszego czytano fragment zKsięgi Kapłańskiej opowiadający ośmierci dwóch kapłanów: Nadaba iAbihu. Księga Zohar nauczała, iż ktokolwiek odczuł głęboki żal ismutek oraz zapłakał nad śmiercią owych synów arcykapłana Aarona, otrzymywał przebaczenie grzechów. Powodem tego przebaczenia było wewnętrzne rozmyślanie pełne skruchy. Jeśli bowiem tak prawi kapłani umarli przed Obliczem Boga za jedno jedyne przewinienie, to co powinno się stać zczłowiekiem, który popełnił owiele większe podłości itysiące nieprawości? Umarli po to, byśmy wiedzieli, iż nasze życie jest nam darowane na mocy przebaczenia Boga. Śmierć owych dwóch kapłanów jest jakąś prefiguracją śmierci Chrystusa – Arcykapłana umierającego bez żadnej winy, za wszelkie winy ludzkości. Jezus więc przyjął chrzest od Jana wzastępstwie za nas, jednocześnie uświęcając swoją obecnością ten ryt.


  Chrzest, którego udzielał Jan, apotem Jezus, miał zapewne jeszcze jedną prefigurację wStarym Testamencie, wKsiędze Jozuego, kiedy to Jozue, awłaściwie Jehoszua, człowiek noszący imię takie samo jak Chrystus, przeprowadził Izrael przez Jordan, wprowadzając go do Ziemi Obiecanej. Święty Grzegorz Wielki powiedział: „Lud Izraela nie otrzymał Ziemi obiecanej, zanim nie przeszedł przez Jordan itak dopiero chrzest daje nam dziedzictwo wŻyciu Wiecznym”. Jozue, syn Nuna, albo Jehoszua Ben Nun – mający to samo imię, jak wcześniej zaznaczyłem, co Zbawiciel, jest typem Chrystusa. Zaczął bowiem przewodzić ludowi nad Jordanem, gdzie iJezus po chrzcie rozpoczął głoszenie Dobrej Nowiny. Wyznaczył dwunastu dla przeniesienia Arki przez Jordan, który cudownie się rozstąpił. Szli boso, bez sandałów, ale ich nogi nie ślizgały się po błocie ani nie grzęzły na dnie. Później wyznaczył dwunastu dla podzielenia dziedzictwa – podobnie jak Jezus wyznaczył dwunastu apostołów jako tych, którzy głosząc prawdę ozbawieniu, odziedziczyli świat, który dotąd spoczywał wmocy ciemności. Jozue ocalił wJerychu tylko jedną nierządnicę Rahab ijej rodzinę, ponieważ mu uwierzyła, prawdziwy Zbawiciel zaś ocalał iocala nie tylko nierządnice icelników, otwierając przed nimi niebo, ale wszelkich grzeszników. Na rozkaz Jozuego Izraelici przez siedem dni trąbili, krążąc wokół Jerycha, aż jego mury się rozsypały, Jezus zaś prorokował oświątyni wJerozolimie, iż nie zostanie zniej kamień na kamieniu itak się stało – jak pisał św. Cyryl Jerozolimski wswych katechezach mistagogicznych. Tenże właśnie widział Jezusa jako pieczęć, która wycisnęła się whistorii na innym Jehoszui, synu Nuna. Jozue nawet nie wiedział, że jego życie jest wygrawerowane przez Chrystusa, którego jeszcze nie znał, gdyż musiało minąć ponad tysiąc lat, by Mesjasz się narodził. Ale pojawienie się Chrystusa na świecie było tak potężnym wydarzeniem, że nawet działało wprzeszłość, uformowało los owego wodza Izraela – Jozuego, syna Nuna, by stał się on jakby opieczętowany, mając wsobie wyciśnięty wzór przekazany przez Syna Bożego.


  Piszę otym, by sobie iinnym uświadomić izilustrować, jak potężne jest działanie naszego Pana na los każdego znas – działanie to wywiera niezatarty wzór na każdym ochrzczonym. Pokuta krzyża, którą przyjął na siebie, działała nie tylko po latach, ale ipo wiekach działa, dając nam wolność od grzechu ijego skutków. Katechizm Kościoła Katolickiego, mówiąc osakramencie chrztu, posługuje się pojęciem niezatartego duchowego znamienia, które zostaje wyciśnięte na każdym ochrzczonym: „Ochrzczony, wszczepiony wChrystusa przez chrzest, upodabnia się do Niego. Chrzest opieczętowuje chrześcijanina niezatartym duchowym znamieniem (charakterem) jego przynależności do Chrystusa. Znamienia tego nie wymazuje żaden grzech, chociaż zpowodu grzechu chrzest może nie przynosić owoców zbawienia. Sakramentu chrztu udziela się jeden raz; nie może on być powtórzony” (KKK 1272).


  Jest tu mowa oopieczętowaniu tak głęboko dokonującym się wnas we chrzcie, że nasze życie staje się upodobnione do Jezusa. On wziął na siebie chłostę ikrzyż, mękę tak głęboko wNim się odciskającą, że my, przyjmując chrzest, wchodząc wtajemnicę Jego śmierci, przejmujemy to dziedzictwo zbawcze niczym pieczęć albo piętno uwolnienia.


  Jeśli nawet ze względu na Chrystusa Bóg upodobnił życie starożytnego Jozuego do życia Jezusa, które nastąpiło tysiąc lat później, to tym bardziej my, ochrzczeni mamy szansę dzięki temu sakramentowi doznać upodobnienia do Jezusa Chrystusa wsposób niezmazywalny nawet dwa tysiące lat później. Katechizm posługuje się porównaniem do pieczęci, która wyciska na ochrzczonym kształt życia naszego Pana: „«Pieczęć Pana» (Dominicus character) (Św. Augustyn, Epistulae, 98, 5: PL 33, 362) jest pieczęcią, którą naznaczył nas Duch Święty «na dzień odkupienia» (Ef 4, 30) (Por. Ef 1, 13-14; 2 Kor I, 21-22). «Istotnie, chrzest jest pieczęcią życia wiecznego» (Św. Ireneusz, Demonstratio apostolica, 3). Wierny, który «zachowa pieczęć» do końca, to znaczy pozostanie wierny obietnicom chrztu, będzie mógł odejść «ze znakiem wiary» (Mszał Rzymski, Kanon Rzymski), wwierze otrzymanej na chrzcie, woczekiwaniu na uszczęśliwiające widzenie Boga, które jest wypełnieniem wiary, iwnadziei zmartwychwstania” (KKK 1274).


  Pieczęć wstarożytności odgrywała dużą rolę. Opieczętowanie jakiejś rzeczy sprawiało, że stawała się ona czyjąś własnością inikt inny nie mógł już jej nabyć. Pieczęć ma tę właściwość, że wyciśnięta na laku, glinie albo srebrze lub złocie pozostawia swój wzór – wyciska piętno, nadając nowy charakter rzeczy iwiąże ją zwłaścicielem prawem posiadania. Jeśli Duch Święty wchrzcie wyciska na nas charakter Pana Jezusa Chrystusa – oznacza to zainicjowanie wochrzczonym procesu upodobnienia do Chrystusa, które wciągu lat, dzięki łasce chrztu, może się rozwijać istawać się coraz wyraźniejsze. Dzięki sakramentowi chrztu stajemy się własnością Pana inikt inny już do nas nie ma prawa. Takie pieczęcie wstarożytności noszono na palcu wformie drogocennego sygnetu. Właściciel nie rozstawał się zpierścieniem, gdyż wszystkie dokumenty, listy, również skarby inajcenniejsze przedmioty, pieczętował nim, dokumentując swoje prawa do nich. Sygnet zimieniem czy godłem był najbliższym królowi lub władcy przedmiotem – materialną, zewnętrzną manifestacją jego tożsamości. Takim sygnetem – ucieleśnionym pierścieniem niewidzialnego Boga – jest widzialne życie Jezusa, syna Bożego, które wchrzcie zostaje na ochrzczonych wyciśnięte na zawsze. To wtym sensie Bóg przez proroka Aggeusza mówił oZorobabelu, który rozpoczął odbudowę świątyni jerozolimskiej po powrocie zniewoli babilońskiej: „«W tym dniu – wyrocznia Pana Zastępów – wezmę ciebie, sługo mój, Zorobabelu, synu Szealtiela – wyrocznia Pana – iuczynię zciebie jakby sygnet, bo sobie upodobałem wtobie» – wyrocznia Pana Zastępów” (Ag 2, 23).


  Porównanie do pierścienia zpieczęcią imienia Boga było wyrazem najbliższej relacji, jaką tworzy Bóg zZorobabelem. Pierścieniem zpieczęcią Ducha na ręku Ojca jest życie Jezusa – począwszy od Betlejem, poprzez Golgotę, aż po wniebowstąpienie. IOn, Bóg Ojciec, sygnetem losu swego Syna we chrzcie pieczętuje każdego znas, czyniąc nas swoją własnością iupodabniając nas do swego Syna, tym samym dając nam udział wdziedzictwie życia wiecznego. Bez tego podobieństwa, bez charakteru, nie mógłby wnas znaleźć upodobania, gdyż sam powiedział, iż tylko wswoim Synu ma upodobanie. „«To jest mój Syn umiłowany, wktórym mam upodobanie, Jego słuchajcie!»” (Mt 17, 5).


  Każdy, kto dostaje przywilej upodobnienia do Syna, wchodzi wprzestrzeń upodobania przez Ojca. Tę najbliższą relację ze swoim Synem, Bóg Ojciec właśnie udostępnia nam przez chrzest. Przez chrzest wszystkie obietnice Boga stają się naszym udziałem. „Albowiem ile tylko obietnic Bożych, wszystkie są «tak» wNim. Dlatego też przez Niego wypowiada się nasze «Amen» Bogu na chwałę. Tym zaś, który umacnia nas wespół zwami wChrystusie, iktóry nas namaścił, jest Bóg. On też wycisnął na nas pieczęć izostawił zadatek Ducha wsercach naszych” (2 Kor 1, 20-22).


  Powinienem jeszcze coś dopowiedzieć, snując to rozważanie ochrzcie, który zostaje porównany do pieczęci. Pieczęcie stawiano również na listach, czyniąc je zapieczętowanymi, czyli zamkniętymi przed nieproszonymi czytelnikami. Opieczętowanie listu czyniło go niedostępnym idyskretnym, adzięki temu treść listu była nie do odczytania dla kogokolwiek innego oprócz adresata. Paweł wLiście do Koryntian czyni właśnie takie porównanie, mówiąc onas, że jesteśmy jakby listem wysyłanym przez Chrystusa, opieczętowanym przez chrzest Jego podobieństwem: „Wy jesteście naszym listem, pisanym wsercach naszych, listem, który znają iczytają wszyscy ludzie. Powszechnie owas wiadomo, żeście listem Chrystusowym dzięki naszemu posługiwaniu, listem napisanym nie atramentem, lecz Duchem Boga żywego; nie na kamiennych tablicach, lecz na żywych tablicach serc” (2 Kor 3, 2-3).


  Każdy znas jest listem, który wysyła Syn do Ojca, listem zamkniętym, zapieczętowanym przez chrzest, którego nikt inny nie otworzy, tylko Ojciec. Ojciec zNieba rozpoznaje ijakby odczytuje każdego znas dzięki pieczęci Syna, dzięki charakterowi, który na nas został wyciśnięty wDuchu Świętym we chrzcie. Bez tej pieczęci list jest anonimem, bez chrztu jesteśmy anonimowi woczach Boga Ojca. To chrzest sprawia, że Ojciec czyta nasze historie – otwiera koperty naszych serc irozpoznaje pieczęć Ducha, upodobnienia do Chrystusa. Kochający Syn, który wysyła listy do kochającego Ojca, wie, że Ojciec będzie przechowywał te listy zmiłością przez całą wieczność wNiebie.


  Niebo czeka na mnie, ajego strop nie jest zbudowany ze starych desek ibędzie można tam tańczyć, skacząc zradości, bez obawy, że zgubi się buta orozwiązanych sznurówkach wwybitej dziurze. Może co najwyżej piekło będzie słyszało zzazdrosnym strachem odgłosy uczty trwającej bez końca?


  ROZDZIAŁ 3

  Rzeka Miłosierdzia


  Mk 1, 6-11


  Wchwili, gdy wychodził zwody, otworzyło się niebo irozległ się głos Ojca wyznającego swe ojcostwo iumiłowanie Syna. Umiłowanie przepełnione upodobaniem, spływające znajwyższego nieba, objawiło się, gdy Jezus wynurzał się, dotykając stopami dna, ziemi ukrytej pod wodami. Doświadczenie czyjegoś upodobania to istotne przeżycie, którego wpierwszym rzędzie pragniemy od rodziców. Od Boga można je otrzymać już we chrzcie, zanim zdamy sobie sprawę zjego wagi czy zaczniemy się onie świadomie starać. Bóg ofiarowuje człowiekowi swe upodobanie wchwili, gdy ten wyłania się zdna, pozbawiony wszelkich zasług. Daje swoją miłość, bo bez niej nie można żyć. Niedotykane niemowlęta umierają, pomijane dzieci latami walczą zzazdrością oto, by być za wszelką cenę zauważone, niekochane iodrzucane – odrzucają nawet siebie same idręczą się nienawiścią do siebie, ate, wktórych rodzic nie ma upodobania, cierpią niewymownie, nie wierząc we własną wartość mimo wielu zapewnień otrzymywanych od przyjaciół. Tymczasem we chrzcie otrzymujemy całkowite upodobanie imiłość Ojca Niebios. Każde dziecko wzrasta zdrowo, gdy otrzymuje od naturalnego ojca akceptację iupodobanie. Bez spojrzeń miłości, bez wyrazów upodobania, bez dotyku, pieszczoty, słów pochwały, uwagi, wsparcia, inicjacji wprowadzającej wżycie, rozmów ibliskości, anawet karcenia, dzieci więdną jak kwiaty pozbawione wody isłońca. Oto na parapecie okna, wglinianej doniczce pełnej wody, wzrastała zielona trzcina. Pozostawiłem ją, zapominając powierzyć komuś, kto by się nią zaopiekował, gdy wyjeżdżałem na wakacje. Mijały tygodnie bez kropli wody, agdy wróciłem ujrzałem zwiędnięte izeschłe liście. Zamarła. Nie miałem serca dla zwykłej rośliny, aco tu mówić osercu dla drugiego człowieka? Elementarny wyraz troski, podlewanie wodą, nawet dla tak prymitywnego istnienia jest konieczne, acóż dopiero mówić oczłowieku – ten jest we chrzcie oblewany potokami wody wImię Trójcy Świętej! Czytam więc ochrzcie iwyobrażam sobie wychodzącego Jezusa, ociekającego nadmiarem wody, który niczym najszlachetniejsze drzewo wzrasta ku niebu, ociekając nadmiarem miłości Boga. Przyglądam się dziecku wkościele, które rodzice ztroską trzymają na rękach, drżącym głosem prosząc ochrzest. Aja, kapłan zdzbankiem wody, jak ktoś, kto podlewa kwiaty, rozlewam łaskę, aż spływa ona na posadzkę, tworząc kałuże. Nim dorośniemy, wiele łask niweczymy, zostawiając za sobą zmarnotrawione kałuże, ajednak Bóg się nie zniechęca iobmywa nas nieustannie. Cóż można dostrzec wźrenicach większości rodziców? Upodobanie, czyli zachwyt zpowodu istnienia dziecka. Chrzest jest też znakiem, dzięki któremu uświadamiam sobie upodobanie Boga utrwalone wsakramencie. Jego Syn wyszedł zwody iwłaśnie wtedy niebo wylało upodobanie Ojca. Każdy, kto przyjmuje chrzest, zostaje wprowadzony pod ten strumień upodobania Boga Ojca odsłaniającego swoje kochające serce. Czy tego potrzebujemy? Czy lubisz, gdy ktoś cię podziwia albo wyraża zachwyt twoim pięknem, pochwala twoją inteligencję, zauważa efekty twej pracy lub nauki, wynagradza za staranność? Poznałem kogoś, kto będąc dzieckiem, specjalnie spadał złóżka, by być podniesionym zpodłogi ipoczuć ciepłe dłonie ojca okrywające pierzynką. Znałem też chłopca, który uciekał zdomu, bo był to jedyny sposób, by ojciec się nim zainteresował – dzięki nieobecności syna dostrzegł jego... obecność. Ktoś inny próbował popełnić samobójstwo, aby wywołać troskę na obliczach ojca imatki. Współczesna psychologia czy psychiatria zwraca uwagę, że za konkretnymi przypadkami poważnych ludzkich chorób izaburzeń ukrywa się drugie dno symptomów, związane zpotrzebą zainteresowania, doświadczania troski imiłości. Obserwujemy to też wcodziennym życiu. Czy nie jest tak, że wświecie nam współczesnym, jeśli człowiek nie doświadcza bezwzględnego upodobania ze strony pracodawcy, znajomych, męża czy żony, wtedy czuje się, jakby nie istniał?! Ale czy takie upodobanie ma coś wspólnego ztym, októrym mówi Kościołowi Bóg?


  Potrzebujemy upodobania kogokolwiek, ale nade wszystko Boga Ojca. Jezus, rozradowany wDuchu, powiedział do uczniów, że Ojciec ma upodobanie nie wmądrych iroztropnych, ale wprostaczkach, awłaściwie wniedojrzałych dzieciach. Gdzie indziej mówił, aby mała trzódka się nie lękała, bo upodobaniem Boga jest dać jej Królestwo! Oby tylko nasze oblicza były tak skierowane na Niego, by wkażdym znas odbił się wizerunek Oblicza Słowa Wcielonego. UPODOBANIE jest czymś jednocześnie bardzo „darmowym”, jest darem łaski, człowiek może być właśnie jak ten prostaczek – bez teologicznej wiedzy itytułu, aprzy tym ubogi – czyli nieposiadający niczego inikogo, kim mógłby się chlubić iwkim mógłby znaleźć prawdziwe oparcie, poza... Bogiem! UPODOBANIE jest też wezwaniem, bo skoro Bóg sobie wczłowieku upodobał, to znaczy, że człowiek wcałym swoim życiu, powinien choć trochę postarać się wzbudzić wsercu wdzięczność za ten dar, ajednocześnie okazać wierność Temu, który sobie wnim upodobał. Bóg, znajdując upodobanie wczłowieku, czyni to wbrew logice świata – On, wszechmocny, wybiera to, co niemocne isłabe. On spogląda tam, gdzie człowiek sam spojrzeć nie może – najgłębiej wserce!


  BIBLIA SERCEM JEZUSA


  Worędziu końcowym Synodu Biskupów do Ludu Bożego zdnia 24 października 2008 roku czytamy wpunkcie drugim takie słowa:


  „Odwieczne Słowo Boże wchodzi wprzestrzeń iczas, przyjmuje Oblicze iludzką tożsamość, tak iż naprawdę można poznać je bezpośrednio, prosząc, jak to uczyniła grupka obecnych wJerozolimie Greków: «chcemy ujrzeć Jezusa» (J 12, 20-21). Słowa pozbawione oblicza nie są doskonałe, gdyż nie prowadzą do pełni spotkania, oczym przypominał Hiob ukresu swych dramatycznych poszukiwań: «dotąd Cię znałem ze słyszenia, teraz ujrzało Cię moje oko» (Hi 42, 5). Chrystus jest Słowem, które jest uBoga ijest Bogiem, jest obrazem Boga niewidzialnego”. Askoro wsłowach jest oblicze Chrystusa, to zapewne iwtych słowach jest Jego serce. Biblii się nie czyta, wBiblii spotyka się Boga twarzą wTwarz. WBiblii widzę twarz Boga iJego Serce dla mnie. Jezus powiedział, że wsercu człowieka są złe myśli, ajakie myśli są wSercu Jezusa? Czy wogóle możemy poznać myśli ukryte wJego sercu? Któż znas nie rysował serca wkształcie odwróconego liścia róży? To chyba najczęściej używany symbol przez ludzi. Przypomina oserdecznym odniesieniu, omiłości, owspółczuciu, kojarzy się zmiłosierdziem. Mieć dla kogoś serce to znaczy nie być obojętnym wobec kogoś iżywić troskę oniego. Serce człowieka zaczyna bić wczterdziestym drugim dniu, po sześciu tygodniach od zaistnienia człowieka, to znaczy od zapłodnienia. To znamienna liczba ichyba nie przypadkowa. Czterdzieści dwa etapy prowadziły Izraela do Ziemi Obiecanej, czterdzieści dwa pokolenia zostały wyliczone wrodowodzie Jezusa umieszczonym wEwangelii Mateusza. Jezus ma wsercu nasz rozwój inaszą wędrówkę! Serce jest wytrzymałą pompą – wciągu całego życia uderza około trzech miliardów razy, przetaczając co godzinę 350 litrów krwi – żadne zmechanizowane urządzenie nie wytrzymałoby takiego wysiłku. Składa się zczterech jam, zdwóch przedsionków idwóch komór. Cztery pomieszczenia jak cztery ewangelie! Wukładzie krwionośnym dorosłego człowieka krąży pięć litrów krwi. Początkowo Biblia składała się jedynie zpięciu ksiąg nazywanych Torą. No cóż, moglibyśmy się pokusić ointerpretację tego faktu, ujmując to następująco: Stary Testament potrzebuje Nowego tak, jak krew potrzebuje pompy serca, owych czterech jam, komór iprzedsionków. Ale po co ta Biblia iStary iNowy Testament? To jest takie samo pytanie, jak to, czy potrzebne ci jest serce Boga.


  Serce nigdy nie odpoczywa – nieprzerwanie dostarcza życiodajną krew do wszystkich komórek organizmu. Niesie świeżą, utlenioną krew, bogatą wwitaminy imikroelementy, substancje energetyczne izabiera krew zużytą, zdwutlenkiem węgla, oraz toksyczne substancje. Krew Syna Bożego chce cię ciągle oczyszczać iodświeżać, dla niezakłóconego krwiobiegu konieczne jest, by wydalić to, co wnas jest toksyczne, chore, grzeszne, zmęczone. Biblia mówi: „Wszystkie troski przerzućcie na Niego, bo Jemu zależy na was” (1 P 5, 7).


  Biblia oczyszcza iożywia organizm Kościoła! Czy ożywia twoje życie? Czy pozwalasz, aby krew Słów Boga dotarła do ciebie? Istnieje wmedycynie zjawisko zwane konfliktem serologicznym, związane zróżnicą grupy krwi dziecka inoszącej go włonie matki. Konflikt ten może być źródłem poważnych zagrożeń dla nienarodzonego dziecka. Powoduje zahamowanie rozwoju płodu, może doprowadzić do jego obumarcia, anastępnie poronienia. Wspominam otym dlatego, że taki duchowy konflikt ma na pewno miejsce wtedy, gdy człowiek przyjmuje Ciało iKrew Chrystusa, ale jego serce ukrywa przed Bogiem niewyznane grzechy, pretensje, gdy pełen jest wewnętrznych sprzeczności – jakby miał inną grupę krwi. To wtedy ma miejsce konflikt pomiędzy Krwią, która chce człowieka umocnić, obmyć zgrzechu, aczłowiekiem, który nie wyznając win, zamyka się na łaskę iodrzuca Boga. Warto wspomnieć, że we wszystkich cudach eucharystycznych grupa krwi badanej przez naukowców jest zawsze taka sama: AB. Może to nadinterpretacja, ale tymi literami zapisuje się po hebrajsku słowo: „ojciec”. Chrystus miał grupę krwi, którą można odczytać jako zgodność ijedność między Nim aOjcem! Czy jesteś może umarłą komórką, zamkniętą na Słowa Boga, jak ta objęta gangreną, do której nie dociera już krew? Kiedy pojawia się gangrena duchowa? Wystarczy, że nie wczytujesz się wSłowa Boga, nie dopuszczasz do siebie potoków Jego słów. Ajest co ożywiać: cały układ krwionośny liczy chyba dziewięćdziesiąt sześć tysięcy kilometrów – dałoby się dwa razy opasać ziemię. Zapotrzebowanie twojej duszy na Słowo Boga wcale nie jest mniejsze niż zapotrzebowanie twojego organizmu na krew.


  Mieć serce, to zapewne warunek życia izdrowia. Mieć serce oznacza również być ludzkim, uczuciowym, atakże mądrym człowiekiem. Mieć serce to jednak za mało, by być szczęśliwym, trzeba mieć wtym sercu RAJ! Każdy znas tęskni za szczęściem, za rajem. Czy jest ono możliwe, czy jest możliwy raj? Czy na tej ziemi jest dostępny raj nie ztej ziemi? Jest to możliwe, ale to nie Hollywood ani Kajmany: rajem jest Biblia, ponieważ wniej objawia się SERCE JEZUSA.


  Jeśli żyjesz zNim wprzyjaźni, własce uświęcającej, Biblia otwiera się przed Tobą, ajej szare okładki stają się bramami prowadzącymi do ogrodu pełnego owoców – zadziwiających myśli Boga. Jest to brama do NOWEGO ŻYCIA. Nie ma serca piękniejszego ibardziej szczęśliwego wcałym wszechświecie jak Serce Jezusa. Zawsze chciałem być kochany irozumiany, zawsze chciałem być wczyimś sercu zapisany na zawsze ikogoś zapisać wswoim sercu na wieki. Całe życie marzyłem, by moje imię było wczyimś sercu wyryte niezniszczalnie. Spotkałem takie Serce itakie Oblicze wBiblii. Odkryłem wBiblii Raj Serca Boga. Zserc ludzkich możesz zniknąć, wSercu Boga możesz być zapisany na zawsze.


  NIC NIE UKRYĆ, BY WIĘCEJ NIŻ WSZYSTKO ODKRYĆ!


  Wejść wBiblię to wejść wserce Jezusa, wogród rozkoszy, ale dzieje się tak pod warunkiem, że samemu też wpuści się Jezusa, Jego słowa, Jego miłość do własnego serca.Nasze serce nie jest już ogrodem szczęścia, lecz wypaloną pustynią wstydu ihańby. Dlatego odczuwamy opór, by zapraszać tam Jezusa. Mamy opory, by wyznać wszystkie swoje grzechy, ale jeśli nic przed Nim nie ukryjemy, On nie ukryje przed nami raju swego Serca, abramy Biblii wpuszczą nas do wnętrza szczęścia. Biblia bez twojego oczyszczenia, bez twojego wyznania grzechów jest tylko zbiorem szeleszczących kartek ifarby drukarskiej, historią nudną imartwą. Jedynie twoje oczyszczone serce może przylgnąć iwejść do serca Jezusa, awtedy Biblia staje się rajem. Nawet najzwyklejsi ludzie, dwie osoby, jeśli się pokochają całym sercem inie mają przed sobą tajemnic, mogą odczuć przez jakiś czas, że ich relacja jest dobrodziejstwem idotyka wspomnień raju. Askoro już tak dużo oraju piszę, to zacytuję też ten starożytny fragment Księgi Rodzaju opisujący pierwotny stan szczęścia: „A zasadziwszy ogród wEden na wschodzie, Pan Bóg umieścił tam człowieka, którego ulepił. Na rozkaz Pana Boga wyrosły zgleby wszelkie drzewa miłe zwyglądu ismaczny owoc rodzące  [2] oraz drzewo życia wśrodku tego ogrodu idrzewo poznania dobra izła. ZEdenu zaś wypływała rzeka, aby nawadniać ów ogród, istamtąd się rozdzielała, dając początek czterem rzekom. Nazwa pierwszej – Piszon; jest to ta, która okrąża cały kraj Chawila, gdzie się znajduje złoto. Azłoto owej krainy jest znakomite; tam jest także wonna żywica  [3] ikamień czerwony (albo winnym tłumaczeniu: kamień szoham, jego aliteracja tworzy zapis imienia Boga: Haszem!). Nazwa drugiej rzeki – Gichon; okrąża ona cały kraj – Kusz. Nazwa rzeki trzeciej – Chiddekel; płynie ona na wschód od Aszszuru. Rzeka czwarta – to Perat. Pan Bóg wziął (albo inaczej tłumacząc: przekonał miłymi słowami) zatem człowieka iumieścił go wogrodzie Eden, aby uprawiał go idoglądał. Aprzy tym Pan Bóg dał człowiekowi taki rozkaz: «Z wszelkiego drzewa tego ogrodu możesz spożywać według upodobania; ale zdrzewa poznania dobra izła nie wolno ci jeść, bo gdy zniego spożyjesz, niechybnie umrzesz»” (Rdz 2,8-17). Przede wszystkim rzuca się wtym opisie nadmiar wód rzecznych. Dokoła raju same rzeki! Obfitość potoków wody czy też łaski? Igdzieś tam, wewnątrz tego ogrodu, jeden mały kamień SZOHAM! Ten fragment warto skonfrontować zprzypowieścią, którą Jezus wygłosił pod koniec swojej działalności, mówiąc osobie jako kamieniu odtrąconym przez budujących. Kamień rajski ikamień zprzypowieści mogą przecież odnosić się do Chrystusa.


  „«Lecz rolnicy, zobaczywszy syna, mówili do siebie: To jest dziedzic; chodźcie, zabijmy go, aposiądziemy jego dziedzictwo. Chwyciwszy go, wyrzucili zwinnicy (ogrodu) izabili. Kiedy więc przybędzie właściciel winnicy, co uczyni zowymi rolnikami?». Rzekli Mu: «Nędzników marnie wytraci, awinnicę odda wdzierżawę innym rolnikom, takim, którzy mu będą oddawali plon we właściwej porze». Jezus im rzekł: «Czy nigdy nie czytaliście wPiśmie: Ten właśnie kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, ijest cudem wnaszych oczach. Dlatego powiadam wam: Królestwo Boże będzie wam zabrane, adane narodowi, który wyda jego owoce. Kto upadnie na ten kamień, rozbije się, ana kogo on spadnie, zmiażdży go»” (Mt 21, 38-44). Ten kamień węgielny to coś więcej niż Kaaba wMekce, coś więcej niż meteoryt tunguski, coś więcej niż Elsakhra zmeczetu Omara. Jezus jest kamieniem węgielnym dla całego Kościoła – jest tym, który stoi pośrodku, adrzwi powinny być zamknięte za Nim, anie przed Nim, bo są to drzwi modlitwy (Mt 6, 6). Niezachwiany wswojej boskości jest oparciem dla nas, chwiejnych isłabych, ale też jest kamieniem uderzającym ze swą nieskończoną dynamiką wczoło Goliata iwkruchą piętę kolosa ze snu Nabuchodonozora. Jest więc kamieniem węgielnym, kamieniem oparcia: EWEN SHETIJAH, na którym spoczywa nasz świat. Pewna legenda żydowska mówi, że Bóg zaczął proces stworzenia świata od miejsca, na którym później stanęła świątynia jerozolimska, dokładnie wtym miejscu, wktórym był EWEN SHETIJAH. Żaden biegun arktyczny ani żaden szczyt świata, ani też żadna stolica czy nawet świątynia, nie jest centrum, tylko On. Tam, gdzie jest On, tam jest środek świata. Ikiedy On jest pośrodku, życie staje się rajem, radością niewymowną. Raj miał cztery rzeki posiadające konkretne nazwy iodniesienie geograficzne, ale wypływały one zjednego strumienia, który nie został nazwany. Rajskiego klimatu można zażywać wkonkretnym miejscu na ziemi, ale jego źródło jest pozaziemskie, nienazwane, nie dające się ująć żadnymi słowami. Dlatego ten jeden jedyny strumień nie ma nazwy, ponieważ niewysłowione jest imię Boga! Hebrajski tekst nazwał ten strumień słowem NAHAR. Ma ono dwa znaczenia: „rzeka lub nieprzerwanie płynący strumień, nigdy nie wysychający” oraz metaforyczne: „promień światła”! „Ja jestem światłością świata” – powiedział Jezus osobie! Ze światłości Jezusa wypłynęły cztery rzeki, cztery ewangelie określające granice raju. Można nawet powiedzieć, że te cztery ewangelie mówią: „nie wychodź poza to, co jest tu napisane”. WKsiędze Syracha napotykamy na podobną interpretację, która pozwala zobaczyć wowych rzekach rajskich coś więcej, niż tylko koryta wypełnione rwącą wodą, znajdujące się wkonkretnym miejscu na ziemi. „Tym wszystkim jest księga przymierza Boga Najwyższego, Prawo, które dał nam Mojżesz, jako dziedzictwo plemionom Jakuba. Zalewa ono mądrością jak Piszon ijak Tygrys (Chiddeqel) wdniach nowych płodów; obficie napełnia rozumem jak Eufrat ijak Jordan wczasie żniw; wylewa naukę jak Nil lub Gichon wczasie winobrania. Pierwszy nie skończył go poznawać, podobnie ani ostatni do dna go nie zgłębił, gdyż myśl jego pełniejsza jest niż morze, arada głębsza niż Wielka Otchłań. Ja zaś jestem jak odnoga rzeki ijak wodociąg, co sprowadza wodę do ogrodu. Powiedziałem: «Nawodnię mój ogród inasycę moją rolę». Oto moja odnoga stała się rzeką, arzeka moja – morzem” (Syr 24, 23-31).


  Rajem wypełnia się twoje życie, gdy je umieszczasz pomiędzy czterema ewangeliami, które do twoich ciemności, jak rzeki dostarczają ci potoków światła zniewysłowionego źródła! One wypływają zniewysłowionego potoku Miłosierdzia Boga. Jest to potok spokojny iuniżony, niewymowny, choć jest mową miłości Boga. Pełen blasku, choć płynie cicho wcieniu swej skromności ipokory! Nawet najmniejsze potoki potrafią zamienić się wrwące rzeki! Podobnie jest zpotokiem Miłosierdzia Boga – kto zbliży się do tego potoku Ducha izechce się wNim zanurzyć, zostanie porwany przez Miłość.


  Także sam Jezus odsłania ten sekretny potok, jako Ducha Świętego: „W ostatnim zaś, najbardziej uroczystym dniu święta, Jezus, stojąc, zawołał donośnym głosem: «Jeśli ktoś jest spragniony, awierzy we Mnie – niech przyjdzie do Mnie ipije! Jak rzekło Pismo: Strumienie wody żywej popłyną zjego wnętrza». Apowiedział to oDuchu, którego mieli otrzymać wierzący wNiego; Duch bowiem jeszcze nie był dany, ponieważ Jezus nie został jeszcze uwielbiony” (J 7, 37-39).


  Czy żyjesz wkrwiobiegu Biblii? Czy jest ona dla ciebie ogrodem miłości? Czy czerpiesz zserca Jezusa strumienie Miłosierdzia? Możesz mieć dostęp do szczęścia, jeśli tylko żyjesz jak oczyszczona komórka organizmu Kościoła, bez gangreny, bez zatoru, bez zawału..., wyznając swoje grzechu inimi się nie fascynując, awszystko, co skalane itoksyczne, oddajesz Jezusowi, jak zepsutą krew. Krew Jezusa zabierze cały twój smutek iból sumienia, oczyści cię zrozpaczy ilęku, wyrzutów sumienia iciężaru pustki. Jak kamień (człowiek), który we wnętrzu płynącej rzeki (Serce Jezusa iJego Krew) nabiera kształtu, aostre jego kanty (jak grzechy człowieka) wprądzie rzeki łagodnieją.


  Jedna rana, jeden grzech ciężki, śmiertelny cios włócznią wserce Jezusa iwe własne serce... iraj przepada, Biblia staje się wtedy tylko szeleszczącym papierem, Oblicze ginie we mgle niepewności, aty zostajesz sam. Adam iEwa nie popełnili dwóch grzechów, dziesięciu albo tysiąca, lecz tylko jeden. Gdy wchodzisz wgrzech, odcinasz się od Krwi Jezusa, od potoków Jego świateł, od Jego miłości. Ale wystarczy, że oddasz swój grzech, apotoki cenniejsze niż krew dla organizmu znowu wytryskują zserca Jezusa idocierają do twojego wnętrza, raj Biblii znowu jest otwarty, dusza kwitnie iowocuje, upaja się najprzyjemniejszym aromatem szczęścia, tętni miłością. Apotoki światła, ten niewysłowiony strumień, dostarczają nam zapewne owiele więcej łask miłosierdzia niż te imponujące 350 litrów krwi przetaczanych co godzinę przez zwykłe serce.


  WKsiędze Ezechiela istnieje niezwykle poruszający opis potoku miłosierdzia, który wytryskując spod ściany świątyni, rozlewa się, tworząc życiodajną rzekę. Potok ten jest przyrównywany do tego, który wytrysnął zboku przebitego naszego Pana. „Lecz gdy podeszli do Jezusa izobaczyli, że już umarł, nie łamali Mu goleni, tylko jeden zżołnierzy włócznią przebił Mu bok inatychmiast wypłynęła krew iwoda” (J 19, 33-34). Słowo „natychmiast” daje wiele do myślenia. Sugeruje ono, że miłosierdzie Boga wylewa się niepowstrzymanym potokiem – bez żadnych przeszkód, niezwłocznie izdecydowanie, odtwarzając nieustannie wkażdym znas rajski klimat poprzez wzbudzenie radości zwidzenia Boga. Jezus po zmartwychwstaniu, gdy stanął zodsłoniętym przebitym prawym bokiem, spowodował natychmiastową zmianę nastroju – dotychczas smutni iprzerażeni apostołowie wjednej chwili stali się rozradowani iszczęśliwi. „A to powiedziawszy, pokazał im ręce ibok. Uradowali się zatem uczniowie, ujrzawszy Pana. AJezus znowu rzekł do nich: «Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak iJa was posyłam». Po tych słowach tchnął na nich ipowiedział im: «Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, aktórym zatrzymacie, są im zatrzymane»” (J 20, 20-23). Szczęście rajskie nie jest możliwe bez tego przebitego boku, który jak ściana świątyni, staje się źródłem potoków miłosierdzia zdolnego odpuścić każdą winę – zatopić ją wswej głębi. Przebaczył im iuzdolnił do przebaczania. Jeden grzech istrumienie raju stały się niedostępne dla człowieka; jeden cios izostały na nowo otwarte. Jeśli Jego rany tak obficie wylały zsiebie szczęście, to czy możemy coś uczynić ze swoimi, by nas nie piekły wściekłością irozżaleniem, lecz nie tylko nas, ale iinnych kojąco uszczęśliwiały?


  Jan bodaj pierwszy zauważył, że Jezus, mówiąc ozburzeniu iodbudowaniu świątyni wtrzy dni, miał na myśli swoje ciało. Tak, Jego ciało jest świątynią, dlatego wizję Ezechiela oźródle wytryskującym spod prawej ściany świątyni należy nałożyć na obraz Chrystusa ze zranionym prawym bokiem, ociekającym krwią iwodą.


  „Następnie zaprowadził mnie zpowrotem przed wejście do świątyni, aoto wypływała woda spod progu świątyni wkierunku wschodnim, ponieważ przednia strona świątyni była skierowana ku wschodowi; awoda płynęła spod prawej strony świątyni na południe od ołtarza. Iwyprowadził mnie przez bramę północną na zewnątrz ipoza murami powiódł mnie od bramy zewnętrznej, skierowanej ku wschodowi. Aoto woda wypływała spod prawej ściany świątyni, na południe od ołtarza” (Ez 47, 1-2). Jego ciało jest świątynią uświęcającą wszystko, nawet to, co skalane. Jego serce pompuje krew życia wszędzie tam, gdzie ziemia ludzkich ciał jest wręcz spękana od śmiertelnej suszy.


  TYSIĄC ŁOKCI


  Ezechiel dał się prowadzić Aniołowi, który dzierżył wręku pręt mierniczy, odmierzając sekretne etapy inastępnie ich głębię kazał badać prorokowi: „Potem poprowadził mnie ów mąż wkierunku wschodnim; miał on wręku pręt mierniczy, odmierzył tysiąc łokci ikazał mi przejść przez wodę; woda sięgała aż do kostek” (Ez 47, 3). Choć wizja ta miała miejsce ponad pięćset lat przed wydarzeniem ukrzyżowania Jezusa iprzebiciem Jego boku (Ezechiel kończy swoje proroctwa spisywać około 570 roku p.n.e), stanowi wspaniały komentarz do zrozumienia, choćby wmałej części, tajemnicy miłosierdzia wylewanego nieustannie na nas. Należy zwrócić uwagę na ów etap tysiąca łokci. Co kryje się za tą odległością? Pomocą może być dla nas tekst zEwangelii Mateusza opowiadający orezygnacji zodwetu. Nikt od razu nie potrafi być tak miłosierny, jak Chrystus, ale od czegoś trzeba zacząć, zdecydować się na choćby mały pierwszy ruch, mając samemu wpamięci serca ogrom dobroci, której się doznało od Niego, gdy zatopił nasze winy wotchłani rzeki miłosierdzia. Pierwszym krokiem, etapem ku wzrastaniu wmiłosierdzie jest bowiem rezygnacja zzemsty: „Słyszeliście, że powiedziano: Oko za oko iząb za ząb! AJa wam powiadam: Nie stawiajcie oporu złemu. Lecz jeśli cię kto uderzy wprawy policzek, nadstaw mu idrugi! Temu, kto chce prawować się ztobą iwziąć twoją szatę, odstąp ipłaszcz! Zmusza cię kto, żeby iść znim tysiąc kroków, idź dwa tysiące!” (Mt 5, 38-41). Liczba tysiąca kroków nakłada się na liczbę tysiąca łokci, tworząc asocjację między tymi dwoma fragmentami isprawiając, że pierwszy etap, który przebył Ezechiel, może być odczytany jako wezwanie do rezygnacji zodwetu. To jest pierwszy krok umożliwiający ci powrót do raju ukrytego wsłowach Boga iJego sercu. Pierwszym etapem formującym nas na podobieństwo Chrystusa przebaczającego jest zrezygnować znienawiści do innych. Żadne uczucie nie łudzi tak pozorami nieodwracalności, jak mściwość, choć wbić się bezpowrotnie wwolę zemsty jest oczywistą krzywdą uczynioną przede wszystkim samemu sobie, większą niż żądanie jej dla krzywdziciela. To jak uderzyć się wto samo miejsce dwa razy, uderzyć samego siebie wranę serca. Doświadczywszy wiele zła, możemy przekonać się na własnej skórze, że trwanie wuczuciu nieprzebaczenia, pragnienie pomszczenia swego bólu albo ukrywanie przed sobą samym złości, może doprowadzić nas do anoreksji, bulimii, samookaleczeń, marzeń osamobójstwie, do zawału albo do nadciśnienia, które nagle wyświetla się na ekraniku ciśnieniomierza Omron: 190/120! Życzenie komuś śmierci, tak naprawdę uśmierca mnie samego. To bezsens. Niektóre osoby, całe swoje życie rozpamiętują historie, wydarzenia iludzi, przez których zostali boleśnie poranieni. Deklarują, że wybaczyli, ajednocześnie monitorują życie swych krzywdzicieli oczekując, aż powinie się im noga izutęsknieniem czekają na chwile, gdy będą świadkami ich cierpienia. Wtym wszystkim jednak bardzo łatwo oto, by role się zamieniły. Czym bowiem różnisz się od tego, kto cię skrzywdził, jeśli zamiast jego nawrócenia, wyczekujesz jego... unicestwienia? Moja rezygnacja zzemsty, daje czas memu wrogowi, by poznał prawdę otym, co mi wyrządził. Czas ten leczy również moje rany – daje mi coraz większy dystans iemocje ustępują miejsca refleksji. Jednak trzeba pamiętać, że refleksyjne myślenie bez przewodnika, bez Anioła, jest skazane na błądzenie. Dzięki aniołowi, który uwalnia się, gdy otwieram kartki Biblii, choćby nawet tego fragmentu zEzechiela!, osobiście doświadczyłem prawdziwego uleczenia iwyprowadzenia zterenu, na którym zemsta wydawała mi się jedynym rozwiązaniem.


  DRUGI TYSIĄC ŁOKCI


  „Następnie znów odmierzył tysiąc łokci ikazał mi przejść przez wodę: sięgała aż do kolan” (Ez 47, 4).


  Ezechiel mówi, że po przejściu dwóch tysięcy łokci woda sięgała mu do kolan. Pomocą wrozczytaniu tego etapu jest wydarzenie, jakie miało miejsce na jeziorze, gdy Piotr dokonał obfitego połowu.


  „A Szymon odpowiedział: «Mistrzu, całą noc pracowaliśmy inic nie ułowiliśmy. Lecz na Twoje słowo zarzucę sieci». Skoro to uczynili, zagarnęli tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci ich zaczynały się rwać. Skinęli więc na współtowarzyszy wdrugiej łodzi, żeby im przyszli zpomocą. Ci podpłynęli; inapełnili obie łodzie, tak że się prawie zanurzały. Widząc to, Szymon Piotr przypadł Jezusowi do kolan irzekł: «Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny»” (Łk 5, 5-8).


  Widząc, jak słowo Jezusa się sprawdza, rzucił się na kolana iwyrzekł znamienne zdanie: „Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiekiem grzesznym”. Kiedy wypowiada się takie słowa? Wtedy, gdy człowiekowi trudno przyjąć siebie samego wswej grzeszności. Zwykle, doświadczając obfitego połowu grzechów, nie potrafimy powstrzymać się od nienawiści do siebie samych – nikim tak bardzo nie można się przerazić, jak sobą samym itym, co wnas się ukrywa. Wielu ludzi, zanim zdecyduje się na pierwszą spowiedź, odczuwa pewien gatunek trwogi – lękają się, przeczuwając, że gdy uświadomią sobie pełnię swej nieprawości, doświadczą jeszcze większego niż dotąd przerażenia. Grzechy, których trzymamy się, jakby to była sieć pełna złowionych ryb, budzić mogą tylko oślizłą odrazę do siebie. Odrzucamy siebie, czujemy wstręt, pogrążamy się wzłości inienawiści do siebie, bo nie jesteśmy zdolni unieść ciężaru wyrzutów sumienia. Jeśli wierzysz wprzebaczenie miłosiernego Boga, rezygnujesz znienawiści do siebie. Trzeba nienawidzić grzech, anie siebie zpowodu grzechu. Prawdziwa skrucha zdobywa się na nienawiść grzechu iodrazę do niego; samopotępienie wzbudza odrzucenie siebie samego, odrazę do siebie zpowodu popełnionych ohyd. Istnieje subtelna pułapka demona, polegająca na sugerowaniu człowiekowi nienawiści do siebie, anie do grzechu. Człowiek zaczyna siebie nienawidzić ipozwala, by jego serce zatruwały przekonania otym, że jedyne, do czego jest zdolny, to grzech – że jest za słaby na pokutę, bowiem grzech jest silny niczym sieć zniewalająca rybę. To pułapka demoniczna – nie wyznany grzech jest wtedy otoczony przez sieć utkaną zlęku przed wyznaniem, wstydem, ośmieszeniem woczach spowiednika, przez poczucie uwikłania izniewolenia, zktórego człowiek nigdy nie zdoła się wydostać! Szczęście wyzwolenia ztej sieci, moc decyzji na to wyzwolenie, leży wspojrzeniu na Jezusa, który uwalnia. To właśnie chce zaciemnić szatan! Pewien mężczyzna powiedział, niby-żartując, ze śmiechem, za którym ukrywało się może iprzerażenie grzechem: „I co?! Mam biegać do kościoła, żeby jakiemuś księdzu-pajacowi, który robi to samo, wyznawać moje grzechy?”. Ktoś mu odpowiedział: „Ja nie znam takiego Kościoła”. Ten mężczyzna wswym przerażeniu zapomniał, czy może nie widział, że to nie kapłanowi wyznaje grzech, lecz Jezusowi, ito nie pajac inie cyrk, ale poważne starcie, wktórym ceną jest uratowanie ludzkiej duszy od śmierci, jaką zadaje grzech. Poza tym doskonałemu kapłanowi byłoby owiele trudniej wyznawać grzech, niż takiemu, który doświadcza podobnych słabości. To tak, jakby ktoś uczestniczył wterapii rodzinnej jako pacjent, apo pewnym czasie dowiedział się, że prowadzący spotkania, uchodzący dotąd woczach pacjenta za geniusza wdziedzinie terapii rodzinnej, jest wtrakcie rozwodu, ma młodą kochankę, idzieci zkilku nieformalnych związków. Czy ten pacjent miałby zrezygnować zterapii dlatego, że życie terapeuty jest wpewnym rozdźwięku ztym, co on głosi wprzestrzeni swego gabinetu? Co do człowieka można mieć pewne wątpliwości, ale nigdy nie powinno ich być, jeśli chodzi oBoga, który jest wszechmogący ima moc rozerwać kajdany grzechu. Wszystkie Jego dzieci są ze związków (relacji Boga zczłowiekiem) wypełnionych Jego miłością, nigdy się nie znudzi ani nie zaśnie. Odmowa żalu za grzechy jest dużo groźniejsza od samego grzechu – mawiał rabbi Bunam. – Człowiek może zgrzeszyć wjednej, krótkiej chwili, aodmowa skruchy może trwać bardzo długo, nawet całą wieczność. Żal za grzechy, nie zaś samopotępienie, atym bardziej nie potępianie kogoś, był zawsze wKościele jednym znajbardziej cenionych iszanowanych uczuć. Święty Franciszek Ksawery wswoich Przestrogach dla spowiedników pisał do kapłanów, którzy wysłuchiwali licznych spowiedzi, aby mieli twarz miłą ipoważną, na której „nie powinien się żaden grymas czy inny zewnętrzny znak świadczący oznudzeniu lub strapieniu rysować. (...) staraj się przede wszystkim nie używać słów twardych wobec penitenta: jesteśmy bowiem niekiedy tak surowi wnaszych naganach, że sami bardziej zasługujemy na karę niż karceni przez nas grzesznicy”. AJakub de Corella radzi kapłanom: „Spowiednik powinien być przychylny iżyczliwy, chętny iłaskawy, żeby wyciągnąć znieszczęścia tego, kto upadł. Niechaj będzie gotowy wziąć ciężar gnębiący dusze na barki, jak to zrobił Boski Pasterz zzagubioną owieczką (...) inawet, jeśli widzi go przytłoczonego ciężarem tak bardzo wielkich chorób, niechaj sam się nie przeraża ani nie przeraża tamtego. Przeciwnie niech mu obieca niezawodną nadzieję zawartą wogromnym skarbcu nieskończonej dobroci naszego najlitościwszego Chrystusa Pana” (Jean Delameau, Wyznanie iprzebaczenie).


  Jezus – wzór wszystkich spowiedników – nie pozwala Piotrowi utknąć wspowodowanej poczuciem grzechu, tak dalece głębokiej nienawiści do siebie samego, że aż posunął się on do powiedzenia Jezusowi, aby Ten od niego odszedł. Jezusowi potrzebny był Piotr, który przyjmuje siebie samego iodrzuca swe grzechy, anie ktoś, kto odrzuca siebie dlatego, bo nie może oderwać się od sieci swych win. Postępem jest więc taki stan duszy, wktórym już nie gardzimy sobą, lecz oddajemy się Bogu miłosiernemu takimi, jakimi jesteśmy, licząc na przebaczenie, anie zamykając się wrozgoryczeniu ipogardzaniu sobą. Większość ludzi nie potrafi powstrzymać się od niechęci do siebie, anawet popadają wnienawiść ipogardę, gdyż nigdy nie poświęcili czasu na medytację choćby tego jednego wydarzenia na jeziorze, które Piotra powaliło na kolana. Mają czas na wszystko, tylko nie na to, by swoje życie uczynić bardziej zrozumiałym. Nigdy nie mogłem do końca zrozumieć, dlaczego wykazujemy tak silną tendencję do karcenia siebie izadawania sobie niewymownego bólu przy jednoczesnym unikaniu jakiejkolwiek okazji, by usłyszeć Jego miłosierny głos? Skutki grzechu pierworodnego? Nawet patrząc na innych, porównujemy się raczej na własną niekorzyść. Zupełnie jak zraniony żołnierz, który zamiast dopuścić do siebie lekarza, wpycha swoje palce wranę ipowiększa ból. Gdy patrzymy wlustro, to raczej wypatrujemy defektów twarzy, niż wzbudzamy wsobie radość zjej piękna, aryzykując jakąkolwiek relację zinnymi osobami, spodziewamy się raczej rozstania lub porzucenia niż pogłębienia przyjaźni lub miłości. Aprzecież wystarczy iść za Aniołem, by doświadczyć miłosierdzia Boga, który raczej przykrywa oczyszczającą wodą nasze brudne do kolan nogi niż znich się naigrawa. Iść za Aniołem Słowa, to przestać się wogóle porównywać, skupiać uwagę na Jezusie, który chce przebaczać iokazuje podziw dla najmniejszego odruchu skruchy, na jaki się zdobywamy – podziw, który popycha Go do przekroczenia wszelkich granic irzucenia się nam na szyję zpocałunkiem, by obmyć nasze stopy, jak to uczynił Piotrowi! Iść zAniołem Słowa to przestać wypatrywać znaków wieszczących nasze odrzucenie. Bo jeśli Bóg nie odrzuca, to dlaczego ktokolwiek inny miałby nas odrzucić albo – co tym trudniej zrozumieć – my sami mielibyśmy odrzucać siebie? Zbadaj swe serce izobacz, za jakim Aniołem podążasz...


  TRZECI TYSIĄC ŁOKCI


  „...i znów odmierzył tysiąc łokci ikazał mi przejść: woda sięgała aż do bioder”( Ez 47, 4).


  Zmiana zaczyna się już wtedy, gdy innych nie czynię odpowiedzialnych za swoją sytuację, aogarniam ich modlitwą wstawienniczą, modlitwą wołającą omiłosierdzie dla nich. Nikt nie jest tak odpowiedzialny za to, co się mną dzieje, jak ja sam – ale ogromny wpływ na moje położenie ma również mój stosunek do innych, znajdujący wyraz wmodlitwie. Odpowiedzialność, to nie obwinianie się, tylko zdobycie się na to, by odpowiedzieć Bogu modlitwą. Na to wszystko, co się stało ze mną zmojego powodu ico inni mi uczynili, odpowiadam Bogu uniżoną modlitwą wołającą ozmiłowanie. Nazywamy ją pokutą, skruchą! Anioł odmierzył jeszcze raz tysiąc łokci, woda sięgała do bioder. Trzeci krok to coś więcej niż rezygnacja znienawiści do innych ido siebie, to krok zaangażowania, krok troski oinnych ito nawet otych, októrych wydawać by się mogło, że nie warto się troszczyć. Trzeci krok to dokonanie skruchy za innych, pokuty za tych, którzy się oddalili od Niego. Pokuta za innych jest przejawem dyskretnej miłości, anie tylko rezygnacji zotwartej nienawiści. Miłość, która na pewno nie kończy się depresją, to ta, którą obejmujemy kogoś, kto nie wie, że zmiłości do niego prosimy Boga oulgę darowania jego win.


  Bardzo pragniemy być kochani, potrafimy dla osiągnięcia tego dokonywać spraw, które wcale nas nie interesują: czytać książki, które komuś się podobają, anas męczą, włazić na drzewo, chociaż mamy lęk wysokości, by tylko zaimponować, ubrać się wfioletowy sweter, bo komuś podoba się ten kolor, choć sami zsiebie nigdy byśmy go nie założyli, zgolić głowę do gołej skóry, by chociaż kogoś na chwilę zadziwić, kręcić biodrami inosić szpilki mimo bólu palców iodcisków, aby tylko ktoś spojrzał przez chwilę, zauważył. Udawać iskrę, by wkimś wzbudzić ogień zakochania. Wszystkie te zabiegi są zawoalowaną formą żebrania omiłość, aprzecież więcej szczęścia jest wdawaniu niż wbraniu, ajeszcze więcej wtakim dawaniu, októrym nikt nic nie wie. Itaką formą miłości jest uderzenie się we własne biodro wduchu pokuty po to, by kogoś los nie spoliczkował za zaciągnięte długi sumienia. Niebywały pokój spływał do mojej duszy syropem ulgi, gdy dokonywałem pokuty za innych, gdy przepraszałem Boga za nie swoje winy, wcale się nie napawając, że jestem kimś lepszym albo wyjątkowym. Wiem, że jestem godzien pokuty, której sam za siebie nie jestem wstanie dokonać, bo nie starczyłoby mi życia. Uderzam się więc wbiodro, błagając Boga za innych, nie zapominając owłasnej niegodziwości. Skąd jednak wiemy, że biodra symbolizują pokutę za innych? Pamiętam młodą kobietę, która miała za sobą wiele grzechów związanych zseksualnością. Potem, po nawróceniu, jej pokuta była znikoma, ale po jakimś czasie trafiła do szpitala, mając duże problemy zbiodrami. To oczywiście nie oznacza, że każdy, kto ma problem zbiodrami, musiał wprzeszłości mieć kolekcję win popełnianych wsferze seksualności. Czasem chorujemy wmiejscu, wktórym zostaliśmy zranieni, anie wtych dotkniętych grzechem. Dzieje się tak, gdy wzbudzamy agresję wobec siebie samych, obwiniając się za to, że inni nas skrzywdzili. Nieprawdziwe obwinianie się, wpołączeniu zbrakiem prawdziwej skruchy, często rodzi choroby. Ale wprzypadku Ezechiela chodziło ogest pokuty dokonany za grzechy innych. Ktoś musi odpokutować, gdy nikt opokucie nie myśli – ktoś powołany przez Boga.


  Wdzieciństwie, przez jakiś czas nosiłem na szyi klucz od domu, dopóki nie przyszli rodzice zpracy. Teraz noszę krzyżyk, który kojarzy mi się zprzywilejem otwierania drzwi, do których ktoś inny już nie śmie pukać.


  Ten sam prorok zapisał słowa Boga, którymi poinstruował On Ezechiela co do pokuty za innych:


  „«Ty zaś, synu człowieczy, jęcz, jakbyś miał biodra złamane, wgoryczy jęcz na ich oczach! Agdy powiedzą do ciebie: Dlaczego jęczysz? – odpowiedz: Zpowodu wieści, która gdy nadejdzie, wszystkie serca osłabną, wszystkie ręce omdleją, wszelki duch zamilknie iwszelkie kolano się rozpłynie jak woda. Oto nadchodzi, dokonuje się» – wyrocznia Pana Boga. Pan skierował do mnie te słowa: «Synu człowieczy, prorokuj iprzemawiaj: Tak mówi Pan. Mów: Miecz, miecz! Wyostrzono go iwyczyszczono. Na krwawy bój wyostrzono, by lśnił jak błyskawica, wyczyszczono... Dałem go, by wyczyścić, by chwycić wdłoń; miecz wyostrzono iwyczyszczono, aby go podać wrękę tego, co zabija. Krzycz ilamentuj, synu człowieczy, gdyż zawisł on nad moim ludem, nad wszystkimi książętami izraelskimi, wydanymi pod miecz wespół zmoim ludem, awięc uderz się wbiodro” (Ez 21, 11-17). Uderzyć się wbiodro to starożytny przejaw żalu iskruchy podobny do naszego uderzania się wpiersi na każdej Eucharystii. Jedyna różnica między tymi gestami jest ta, że my czynimy to bezmyślnie isymbolicznie, aEzechiel miał to uczynić zautentycznym bólem sumienia iwołaniem do Boga oprzebaczenie. Trzy tysiące łokci to etap rezygnacji zobojętności co do losu innych ludzi, ato już miłość prawdziwa ito miłosierna!


  CZWARTY TYSIĄC ŁOKCI


  „I znów odmierzył jeszcze tysiąc łokci: był tam już potok, przez który nie mogłem przejść, gdyż woda była za głęboka, była to woda do pływania, rzeka, przez którą nie można było przejść. Potem rzekł do mnie: «Czy widziałeś to, synu człowieczy?» Ipoprowadził mnie zpowrotem wzdłuż rzeki” (Ez 47, 5-6).


  Był tam potok, którego Ezechiel nie mógł przekroczyć. Ta zbyt głęboka woda symbolizuje, jak mi się wydaje, głębię samego Ducha Świętego, do którego mamy dostęp, gdy zrezygnujemy zzemsty, znienawiści do siebie izdecydujemy się na modlitwę za tych, którzy mają poważne długi wobec Boga. Paweł pisze wLiście do Koryntian oDuchu Świętym wtaki sposób: „(...) lecz właśnie nauczamy, jak zostało napisane: Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują. Nam zaś objawił to Bóg przez Ducha. Duch przenika wszystko, nawet głębokości Boga samego. (...) Człowiek zmysłowy bowiem nie pojmuje tego, co jest zBożego Ducha. Głupstwem mu się to wydaje inie może tego pojąć, bo tylko Duchem można to zrozumieć. Człowiek zaś duchowy rozsądza wszystko, lecz sam przez nikogo nie jest sądzony” (1 Kor 2, 9-15). Wtej głębi miłosierdzia dokonuje się odnowienie ducha ludzkiego zanurzonego całkowicie wDuchu Świętym, który jak wytarty, stary kielich liturgiczny, zostaje zanurzony wciekłym złocie przez złotnika inabiera blasku. Gdy uda ci się wyrzec nienawiści do innych, nienawiści do siebie, ipodejmiesz dzieło pokuty za innych, spłynie na ciebie Duch Święty, dokonując renowacji twojej duszy, nadając jej blask niezwykłości. Warunkiem są owe trzy wcześniejsze etapy. Duch Święty jest Duchem miłosierdzia, który radykalnie zmienia ludzką optykę zposzukiwania tego, co zmysłowe, uwrażliwiając na to, co duchowe.


  UZDROWIENIE


  Wtedy zobaczysz, że życie wBogu jest rajem iże nie ma szczęścia poza Bogiem; wtedy zobaczysz to, czego dotąd nie widziałeś. Biblia przestanie być księgą, abędzie ci się jawić jako Serce Jezusa, które swoimi potokami miłosierdzia potrafi wszystko uzdrowić.


  „A On rzekł do mnie: «Woda ta płynie na obszar wschodni, wzdłuż stepów, irozlewa się wwodach słonych, awtedy wody stają się zdrowe” (Ez 47, 8-10). Sól jest symbolem tego, co martwe. WZiemi Świętej, jak wiemy, jest Morze Martwe oniezwykle intensywnym zasoleniu. Słupem soli stała się żona Lota, sól rozsypał Abimelek na zgliszczach Sychem, by nic tam nie urosło. Sól, atym bardziej słone wody, odsyła naszą uwagę do słonych łez – są więc to obszary zamarłe wnaszej przeszłości, nie opłakane inie uzdrowione, skrzywdzone izamarłe. Miejsca, do których lękamy się wracać czy też je odwiedzać. Nawet boimy się je wspominać albo onich śnić. Wszelkie obszary twojej pamięci mogą być uzdrowione, gdy przebrniesz przez nienawiść do innych ido siebie ipodejmiesz się dzieła skruchy za innych. Wszystko może być uzdrowione, nawet te najbardziej zranione echa przeszłości, nad którymi wylałeś słone łzy cierpienia iżalu. Duch sprawi, że nie będziesz się już obawiał żadnych wspomnień ani przerażał przeszłymi krzywdami, które czynią cię smutnym ipłaczliwym nawet wkinie, gdy na ekranie wyświetla się kolejna komediowa scena. Nie będziesz się zadręczał grzechami zprzeszłości, rodzącymi łajania sumienia, które zagłuszasz racjonalizacjami igadatliwością nakierowaną na ciągłe rozweselanie innych, nie będzie cię przerażała pustka po kimś, kogo utraciłeś, ani zajadanie się olbrzymimi ilościami chipsów, by zapełnić brak tej osoby.


  Istnieją wspomnienia, których boimy się bardziej niż nieprzeniknionej przyszłości, istnieją miejsca, które były kiedyś naszą namiętnością, apo roku stały się miejscami, wktórych cierpimy piekielnie. Nic tak nie budzi paniki przed wspomnieniami, jak to, co było kiedyś źródłem przyjemności. Wszystko to, co przez jakiś czas rozpalało naszą krew namiętnością, po jakimś czasie pali bólem. Przyjemność tak szybko staje się cierpieniem, że nie nadążamy, by się na te przemianę przygotować izawsze czujemy się nią zaskoczeni jak amatorski bokser niespodziewanym ciosem zawodowca. Namiętność ukrywa wsobie żądło cierpienia, ato sprawia, że jej zwodnicze przywileje już są karą. Przyjemność, im bardziej jest urocza, tym bardziej później, po jej nieuchronnej stracie, boleśnie upragniona irozpaczliwie nieosiągalna. Omijamy café, niedawne miejsce spotkań ipożegnań pełnych uścisków, których teraz tak brakuje iktóre wywołują tragiczną tęsknotę, nie możemy patrzeć na zdjęcia, na których się śmiejemy wuścisku zkimś, kto był obiektem ubóstwienia irwiemy je, po czym lądują wsedesie, wyrzucamy do kosza drogi szal kupiony wsklepie zindyjskimi artykułami, pachnący lawendą iambrą, który otrzymaliśmy razem zkolczykami zlapis lazuli, jakbyśmy wyrywali sobie cierń zza paznokcia. Unikamy miłości do tych, których nie możemy mieć na zawsze. Szczególnie tej miłości, która wydawała się być wieczna. Nie odwiedzamy domu, wktórym jedyną formą porozumiewania się był krzyk, akopniaki zastępowały pieszczoty, dlatego muzyki do dziś słuchamy tak cicho, że nawet bzyczenie komara jest głośniejsze. Nie zakładamy nigdy słuchawek, bo nas szarpano za uszy, zakrywamy długimi włosami twarz, gdyż wstydzimy się jej, bo wyśmiewano nas za krzywe usta, nie wypowiadamy całych zdań, rozmawiając przez telefon, lecz urywamy je wpołowie, bo ukrywamy przed samymi sobą tajemnice wstydliwsze niż nagość. Nie umiemy patrzeć prosto woczy przyjaciołom, którzy nas nie znają tak naprawdę, bo jedyną formą przetrwania stało się dla nas kłamanie na każdy temat. Byleby tylko uniknąć nawet tego, co przypomina kontrolę. Byleby tylko nie pamiętać! Ajednak wszystkie nasze wspomnienia, zktórymi niemożliwe jest żyć izpowodu których tysiące ludzi upijają się alkoholem lub upajają narkotykami, czy odurzają się, dryfując wnecie, zostaną uzdrowione, jeśli tylko człowiek dotrze do czwartego tysiąca kroków zAniołem. Przebaczenie to przekroczenie ku baczeniu. Inaczej mówiąc – to odwaga wejrzenia wsiebie inieuciekanie wpanice od przykrych wspomnień, która pozwoli poczuć aromat rajskich zapachów. Czy można wpatrywać się bez bólu, zpokojem radości, wto wszystko, co jest nie do zniesienia nawet przez mgnienie oka, ico ciężarem wspomnień popycha wkrater bez dna? Wszystko będzie ogarnięte miłością niepokonaną.


  „Wszystkie też istoty żyjące, od których tam się roi, dokądkolwiek potok wpłynie, pozostają przy życiu: będą tam też niezliczone ryby, bo dokądkolwiek dotrą te wody, wszystko będzie uzdrowione” (Ez 47, 9). Wszystkie rany staną się źródłem zdrowego, pogłębionego podejścia do własnego życia ido losu innych, zktórymi się spotkamy na ścieżkach czasu. Krzywdy izranienia mogą przeistoczyć się dzięki Duchowi Świętemu wcharyzmaty igłębię wyrozumiałości imiłosierdzia, ponieważ nasz Pan dał nam wzorzec takiej przemiany, czyniąc ze swych ran źródła przebaczenia iniezwyciężonego ukochania.


  „Lecz On był przebity za nasze grzechy, zdruzgotany za nasze winy. Spadła Nań chłosta zbawienna dla nas, awJego ranach jest nasze zdrowie” (Iz 53, 5).


  Jego rany, jak szczeliny wskale, stają się schronieniem dla tych, którym los nie oszczędził ciosów cierpienia. Ale jeśli ktokolwiek zdecyduje się na rezygnację zzemsty, na przyjęcie siebie samego ina modlitwę za tych, którzy wcale się nie modlą, choć powinni, zostanie upodobniony do Ducha Świętego, który jak gołębica zstąpił na Jezusa wczasie chrztu. Dlatego księga Pieśni nad Pieśniami wmetaforyczny sposób przedstawia tę prawdę następująco: „«Gołąbko ma, ukryta wzagłębieniach skały, wszczelinach przepaści, ukaż mi swą twarz, daj mi usłyszeć swój głos! Bo słodki jest głos twój itwarz pełna wdzięku»” (Pnp 2, 14). Gołąbka ukrytej wszczelinie skalnej – gołąbką jest twoja dusza ukryta wranach Jezusa. Gdy ukrywasz siebie wranach Jezusa, wypełniony Duchem Świętym, wtedy również twoje rany stają się schronieniem, anie przerażającymi miejscami, od których się ucieka. Na tym polega uzdrowienie twoich własnych ran – trzeba odnaleźć się wranach Jezusa – odnaleźć podobieństwo swoich własnych krzywd zbliznami Jezusa. Ta zasada potwierdza się też wpsychologii. Frieda Fromm-Reichmann twierdzi, że najlepszym sposobem dotarcia do uczuć pacjenta – na przykład do niepokoju, strachu, miłości czy gniewu, których pacjent nie ma odwagi wyrazić – jest mówienie otym, co terapeuta czuje wdanym momencie. Podobnie, wpatrując się wzranionego Jezusa idomyślając się Jego uczuć, albo wręcz słysząc od Niego, co On czuje, można dotrzeć do własnych uczuć, ato bezcenna kopalnia uzdrowienia. Dlatego zachęcam cię do prowadzenia dziennika duchowego. Zapisując wnim pewne spostrzeżenia, będziesz mógł doświadczać również tego, że Bóg wtobie będzie zapisywał swoje miłosierdzie. Poza tym dziennik jest świetnym środkiem obserwacji siebie samego inie pozwala umknąć przed uczciwym iszczerym określaniem siebie. Po prostu wdzienniku duchowym jesteś prawdziwy, aprawda wyzwala iuzdrawia. Nie ma nic bardziej szkodliwego wżyciu duchowym, niż brak obserwowania siebie ibrak szczerego określania siebie samego. Ezechiel spisał wszystko, co widział, awkońcu ujrzał to, do czego jesteśmy powołani: wizję ratowania innych. Tylko przekonany przekonuje, tylko uzdrowiony uzdrawia, tylko uwolniony uwalnia. Wjakim stylu prowadzisz swoje życie duchowe, wtakim stylu poprowadzisz innych, wyławiając ich zodmętów ciemności, niewiedzy, nieświadomości siebie samych. „Będą nad nimi stać rybacy, począwszy od Engaddi aż do En-Eglaim, będzie to miejsce na zakładanie sieci ibędą tam ryby równe rybom zwielkiego morza, wniezliczonej ilości” (Ez 47, 10). Uzdrowiony – staniesz się zdolny do tego, by wyławiać innych zprzepaści idna sieciami porywającej miłości Ducha Świętego. Zdolny do przebaczenia ido uzdrowienia innych, najbardziej pogrążonych. Sam staniesz się rybakiem dusz, sieciami Kościoła, które wyłapują zdna rozpaczy zagubione dusze.


  PAMIĘĆ


  „Ale jego błota izalewy nie zostaną uzdrowione, one są pozostawione dla wydobywania soli” (Ez 47, 11).


  Ten bardzo zaskakujący zpozoru fragment zawiera istotną prawdę. Co znaczy: zachować błota dla wydobycia soli? Chodzi oto, by zachować pamięć owłasnych grzechach ikrzywdach, ale nie po to, by siebie potępiać, lecz by nie popaść widealny obraz siebie, by zawsze żyć wprawdzie osobie. Pamięć obłocie moralnym itym, którym ktoś cię kiedyś obrzucił, azktórego wydobył cię Bóg, daje siłę do ewangelizowania. Największą taką siłą jest doświadczenie miłosierdzia BOGA na sobie samym. Nie wolno ci zapomnieć, co przebaczył ci Bóg! Pamięć otym, zjakiego bagna cię wydobył, nada ci smak soli – gorliwość! Gdy Jezus uzdrawiał ślepego od urodzenia, posłużył się błotem. Jan pisze: „Jezus, przechodząc obok, ujrzał pewnego człowieka, niewidomego od urodzenia. Uczniowie Jego zadali Mu pytanie: «Rabbi, kto zgrzeszył, że się urodził niewidomym – on czy jego rodzice?». Jezus odpowiedział: «Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, ale stało się tak, aby się na nim objawiły sprawy Boże. Trzeba nam pełnić dzieła Tego, który Mnie posłał, dopóki jest dzień. Nadchodzi noc, kiedy nikt nie będzie mógł działać. Jak długo jestem na świecie, jestem światłością świata». To powiedziawszy, splunął na ziemię, uczynił błoto ze śliny inałożył je na oczy niewidomego, irzekł do niego: «Idź, obmyj się wsadzawce Siloam» – co się tłumaczy: Posłany. On więc odszedł, obmył się iwrócił, widząc” (J 9, 1-7). Życie wraju Biblii, wsercu Jezusa, jest życiem wpotoku miłosierdzia wypływającego ztego boskiego serca isprawia, że nawet to, co nie zostanie uzdrowione, będzie dla ciebie korzystne, twórcze, inspirujące, dobre. Bóg niekiedy zostawia nam pewne słabości albo wady, byśmy nie zaślepili się wzarozumiałej doskonałości. Błoto słabości otwiera oczy na prawdę osobie samym ipotędze miłosierdzia Boga. Każdego dnia możesz położyć sobie takie błoto na oczy duszy – każdego dnia możesz zapisywać to, co otworzy ci oczy na to, jaki jesteś naprawdę ico się zTobą dzieje. Nie żyj iluzjami, tylko prawdą, aprawda otobie jest właśnie takim błotem. Zapisuj więc, by widzieć. Zapisuj, by się uwalniać. Bóg stworzył człowieka zgliny, czyli zbłota, zziemi. Itę ziemię powinienieś ciągle widzieć, by powtórzyło się wtobie stworzenie nowe – duchowe. Będziesz jak Adam, który powraca do raju. Widząc prawdę osobie, będziesz widział prawdziwie wszystko. Zobaczysz też, jak piękne jest serce Jezusa, który wszystko chce ci przebaczać, wszystko uzdrawiać, ze wszystkiego uwalniać. Dotychczas uciekałeś od swoich zabłoconych zniewoleń, teraz połóż sobie je na oczy – zapisuj każdego dnia to, co Bóg ci pokaże – największe znaczenie dla przemiany postawy względem własnego życia mają prawdy, które sami odkrywamy, które sam Bóg bez pośredników nam ukazuje. Wtedy życie właśnie rozkwita.


  NARYSOWAĆ RAJ


  „«A nad brzegami potoku mają rosnąć po obu stronach różnego rodzaju drzewa owocowe, których liście nie więdną, których owoce się nie wyczerpują; każdego miesiąca będą rodzić nowe, ponieważ woda dla nich przychodzi zprzybytku. Ich owoce będą służyć za pokarm, aich liście za lekarstwo». Tak mówi Pan Bóg: «To jest granica, wktórej obrębie podzielicie kraj pomiędzy dwanaście pokoleń Izraela jako ich dziedzictwo»” (Ez 47, 12-13). To przepiękny opis prawdziwego raju. Jeszcze raz raj jest dostępny dla człowieka. Dżungla drzew iupajający zapach oraz szczęście wieczne. Ezechiel najwidoczniej nie był wstanie słowami opisać tego, co widział oczami duszy. Drzewa tego raju są cudowne: liście służą za lekarstwo, liście niewiędnące – serca, które nigdy nie więdną. Owoce się nie wyczerpują isłużą za pokarm. Obfitość, która nigdy się nie kończy. Całe twoje życie kwitnie iowocuje, gdy Biblia staje się dla ciebie drzwiami do raju boskiego serca Jezusa; gdy dopuścisz do siebie strumień miłosierdzia wypływający wprost zserca Jezusa, nie ukrywając niczego, co znajduje się wtwoim sercu. Nie można nie zauważyć, że ten opis jest niezwykle bliźniaczy ztym, który został umieszczony wApokalipsie wrozdziale 21-22. Zarówno na samym początku Biblii, jak na samym jej końcu, jest raj, ogród życia wiecznego iszczęścia, aby nikt nie miał wątpliwości, iż przechadza się po ogrodzie szczęścia, czytając te siedemdziesiąt trzy księgi, zczystym sercem. Żeby jednak czytać Biblię, trzeba też napisać własną, osobistą „biblię” – swój dziennik duchowy, tak jakby się rysowało swoje życie, ujmując je wobrazy kwitnących drzew. Nie żyj wnieświadomości siebie samego, wciemności, wzaślepieniu izamknięciu, wucieczce od prawdy osobie. Nie jest dobrze zapominać na siłę, że się jest chorym na grypę, albo udawać, że się nie ma złamanej nogi, albo że się nie ma depresji, że się nie jest skrzywdzonym, że się kogoś nie poraniło, albo że wsumieniu nie słyszy się osądu własnych win. Lepiej zacząć od tego, co jest trudne, ale prawdziwe. Zapisywać – to widzieć, wyznawać Bogu, to odsłaniać przed lekarzem, aTen nigdy człowieka nie zostawia takiego, jakim go zastał. Nawet najbardziej zmęczony lekarz przedłuża swój dyżur, gdy widzi pacjenta, który niewymownie cierpi isam nie może sobie pomóc.


  PRZYPISY


  
    	
      [1]. „Last universal common ancestor”, ostatni uniwersalny przodek: hipotetyczna istota żywa, która miałaby być ostatnim wspólnym przodkiem wszystkich żyjących obecnie na Ziemi żywych organizmów (Wikipedia).

    


    	
      [2]. „Podziw dla piękna roślinności iinnych stworzeń Boga jest pomostem prowadzącym człowieka do poziomu, na którym będzie on wstanie czerpać przyjemność zduchowego imoralnego piękna. Wśrodowisku, wktórym nie poświęca się uwagi harmonii ipięknu, człowiek może złatwością zdziczeć, czyli obniżyć swój poziom” (Samson Rafael Hirsch). Faktem jest jednak, że piękno stworzone może człowieka tak zatrzymać, że nie wzniesie się on na poziom piękna duchowego.

    


    	
      [3]. Niektórzy żydowscy tłumacze uważają, że chodziło operły – inni tłumaczą, że obdellium (Lb 11, 7), HaBedolat, czyli mannę, która cudownie karmiła Izraela na pustyni. Ta niejednoznaczność pozwala ten tajemniczy skarb raju odnieść zarówno do przypowieści Jezusa operle, jak ido manny, która karmiła lud na pustyni. Według komentatorów żydowskich Bóg dał swojemu ludowi chleb ze swego Światła (por. Ps 78). Manna miała pochodzić znajwyższego świata, była zmaterializowanym wpostaci pokarmu światłem, substancją, która dawała życie aniołom, kroplami świetlistej mocy emanującej zmiłości Boga. Bylibyśmy wbłędzie, doszukując się wtym aluzji do „zupy” kwarkowo-gluonowej, choć fizyka ujawnia, że protony ineutrony, zktórych się składają jądra wszystkich atomów, są kropelkami tej pierwotnej „zupy”, która powstała wpierwszych mikrosekundach wszechświata, wstwórczym wybuchu! Asocjacje są zapewne przypadkowe, choć uderzająco podobny jest wtym miejscu język mistyki ifizyki. Świat istnieje dzięki światłu, które swymi kroplami karmi wszystkie dzieci Boga, jak manną. Księga Wyjścia, opisując cud zmanną, opowiada, że spadła ona jak krople rosy, jak deszcz pereł, ukrywając wsobie tajemniczy, świetlisty pokarm. Podobnie jak Bóg daje życie swym aniołom, „karmiąc” ich swoim światłem, tak Syn Boży karmi nas swoim Ciałem, dając nam światło na życie. Odżywiamy się światłem Boga, jak chlebem! (Baal Haturim zauważył, że wsłynnym 16. wierszu, 16. rozdziału Księgi Wyjścia, który opisuje cud manny, znajdują się 22 litery, czyli wszystkie, jakie istnieją walfabecie hebrajskim, iwyjaśnia ten szczegół, pisząc, że każdy, kto czyta Biblię zapisaną tymi 22 literami iżyje jej światłem, nigdy nie będzie cierpiał głodu!).
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